
Dugin: to wojna

To, z czym mamy obecnie do czynienia na Ukrainie, to wojna.
Nie ma już żadnej Specjalnej Operacji Wojskowej (SOW) – to, co
mamy nazywa się wojną. Nie wojną Rosji z Ukrainą, lecz wojną
kolektywnego Zachodu przeciwko Rosji.

Gdyby  nie  Zachód,  SOW  by  się
zakończyła
Tylko w ten sposób można określić sytuację, gdy amerykańscy
celowniczy nakierowują ostrzały rakietowe na terytorium Rosji.
Nie ma znaczenia, czyimi rękoma walczą. Gdy celują z HIMARSów
w  kolejny  blok  Zaporoskiej  Elektrowni  Atomowej,  można  to
jednoznacznie  traktować  jako  próbę  uderzenia  jądrowego  w
Rosję. Jeżeli po stronie kijowskiego reżimu terrorystycznego
nie stanęłyby Stany Zjednoczone, NATO i kolektywny Zachód,
cele SOW już dawno byłyby zrealizowane. Rozpoczęła się jednak
prawdziwa wojna. Zachód przekroczył wszystkie czerwone linie.
To już nieodwracalne.

Rosja, zarówno jej władze, jak i naród, nie mogą nie zdawać
sobie z tego sprawy. Stąd pierwsze kroki w kierunku ogłoszenia
stanu wojennego i mobilizacji – w Czeczenii, na Krymie, a
także – jak sądzę – w innych regionach, przede wszystkim tych
przygranicznych.

https://ocenzurowane.pl/dugin-to-wojna/


Faza rozpadu
Nad tym, co się dzieje, trzeba się koniecznie zastanowić. W
najnowszej  historii  Rosji  wyróżnić  możemy  trzy  okresy
geopolityczne.

Pierwszy to lata 1990. Rozpadł się Związek Radziecki, a Rosja
skapitulowała  przed  Zachodem.  Ceną  tej  kapitulacji  było
rozczłonkowanie  wielkiego  mocarstwa  (Rosji  jako  ZSRR  –
Imperium Rosyjskiego) i odroczony w czasie rozpad Federacji
Rosyjskiej,  będącej  fragmentem  ZSRR.  Zachód  planował  w
przyszłości dokonać postępującego podziału federacji. Trzeba
przyznać,  że  Borys  Jelcyn  próbował,  choć  niezgrabnie  i
niekonsekwentnie,  sprzeciwiać  się  temu:  taki  był  sens
pierwszej kampanii czeczeńskiej. Jeśli Rosja by ją przegrała,
zostałoby  tylko  jedno  wyjście  –  to,  które  współcześni
politologowie zachodni określają mianem „dekolonizacji”, czyli
całkowity rozpad i ostateczne przekazanie władzy prozachodniej
administracji okupacyjnej, tzw. liberałom.

Uśpienie czujności
Drugi  okres  nastąpił  wraz  z  dojściem  do  władzy  Władimira
Putina. Nowa polityka polegała na powstrzymaniu nieuchronnego
(jak się wtedy wydawało) rozpadu oraz odbudowie suwerenności
Rosji,  która  otrzymała  brutalny,  niemal  śmiertelny  cios.
Generalne stanowisko władz polegało przy tym na tym, żeby nie
wstępować w bezpośredni konflikt z Zachodem, próbować uśpić
jego  czujność,  stworzyć  wrażenie,  że  Rosja  godzi  się  na
podstawowe  żądania  globalistów,  chcąc  tylko  odroczenia  ich
wejścia  w  życie.  To  podziałało.  Druga  kampania  czeczeńska
skończyła się zwycięstwem, a sami Czeczeńcy z separatystów i
wrogów Rosji przekształcili się w jej najwierniejszych synów i
obrońców. Separatyzm wykorzeniono również w innych regionach.
Rosja wzmocniła swą niepodległość, zaczęła aktywnie wpływać na
procesy międzynarodowe. W pewnym momencie strategia Putina i
jego  orientacja  na  suwerenność  zostały  przez  Zachód



dostrzeżone. Zaczął się on wtedy przygotowywać do poważnego
starcia.

Gorące stadium wojny
W  2014  roku  globaliści  dokonali  na  Ukrainie  przełomu,
zorganizowali i wsparli przewrót oraz doprowadzili do objęcia
władzy  w  Kijowie  przez  neonazistowską,  rusofobiczną  klikę
terrorystyczną,  niewolniczo  przywiązaną  do  Stanów
Zjednoczonych i NATO. W odpowiedzi Moskwa przyłączyła Krym i
wsparła  cierpiący  lud  Donbasu.  Wszystko  to  jednak  był
kompromis. Do jego zerwania doszło 24 lutego 2022 roku.

Wkroczyliśmy w trzeci okres najnowszych dziejów Rosji – wojnę
z Zachodem, którą udało mu się nam narzucić.

Etap ten jest najtrudniejszy i najbardziej decydujący. Nie
byliśmy  jednak  w  stanie  zapobiec  jego  nadejściu,  ani  go
uniknąć. Ceną musiałaby bowiem być kapitulacja. Geopolityczna
wojna Zachodu przeciwko Rosji trwa nieustannie. Zmieniają się
tylko jej stadia, z zimnych na gorące. Teraz mamy stadium
gorące. Najgorętsze z możliwych.

Zachód popiera terroryzm
Zachód nie dopuszcza nawet możliwości istnienia suwerennej,
niepodległej i samodzielnej Rosji. To samo dotyczy również
Chin, a także innych krajów, które poważnie traktują swoją
suwerenność.  Z  punktu  widzenia  globalistów  prawo  istnienia
mają wyłącznie te państwa, które zgadzają się na ideologię
liberalizmu, utożsamiają z ogólną linią Stanów Zjednoczonych i
NATO, akceptują marsz w kierunku Rządu Światowego. Kto jest
przeciw,  ma  być  unicestwiony.  To  czysto  rasistowskie
podejście.  Kto  sądzi  inaczej,  powinien  zostać  zmieciony  z
powierzchni ziemi. Takie myślenie to dla Zachodu nic nowego.

Czymś  nowym  jest  jedynie  jego  połączenie  z  liberalizmem,



agendą  LGBT,  radykalnym  dążeniem  współczesnego  Zachodu  do
zniszczenia  wszelkich  struktur  społeczeństwa  tradycyjnego  –
religii,  państwa,  rodziny,  etyki,  samego  człowieka  poprzez
powiązanie  go  z  maszyną  i  umieszczenie  pod  totalną
inwigilacją, całkowitą kontrolą. Witajcie w Matrixie, w „nowym
wspaniałym świecie”.

Rosja, szczególnie ta suwerenna, w żaden sposób nie mieści się
w tym scenariuszu. Dlatego Zachód otwarcie popiera wszystkie
organizacje  terrorystyczne  i  ekstremistyczne,  zamachy
terrorystyczne  skierowane  przeciwko  Rosji,  Rosjanom,
rosyjskiej  cywilizacji  i  jej  przedstawicielom.

Historyczna nieuniknioność
Jesteśmy na wojnie. Nie da się jej już uniknąć. Od samego
początku się nie dało, bo na tym właśnie polega istota logiki
historycznej:  jedne  siły  próbują  za  wszelką  cenę  uratować
świat  jednobiegunowy  i  swoją  globalną  hegemonię,  a  inne
występują otwarcie przeciwko niemu i wprost deklarują, że ich
celem jest wielobiegunowy porządek światowy. Przyszłość zależy
od tego, kto zwycięży w tej wojnie. Jeśli ta przyszłość w
ogóle istnieje.

Rosja już przystąpiła do wojny. Chiny, inny potężny ośrodek
suwerenny, za chwilę to zrobią.

Strategia anakondy
Dlatego nie ma się co dziwić, że znaleźliśmy się w okrążeniu
płomieni.  Eskalacja  działań  zbrojnych  między  sojusznikami
Rosji – Azerbejdżanem i Armenią; konflikt między dwoma innymi
sojusznikami  –  Tadżykistanem  a  Kirgistanem;  deklaracje
niektórych  sił  politycznych  w  Gruzji  w  sprawie  otwarcia
drugiego  frontu  przeciwko  Rosji;  sztuczne  podgrzewanie
konfliktu  naddniestrzańskiego  w  Mołdawii;  narastająca  fala
gróźb pod adresem Białorusi i polityki prowadzonej przez jej



suwerennego przywódcę, Aleksandra Łukaszenkę, wreszcie – próba
izolacji obwodu kaliningradzkiego i ostrzały innych regionów
Rosji  –  Krymu,  obwodu  biełgorodzkiego,  woroneskiego,
kurskiego, rostowskiego, Kraju Krasnodarskiego – wszystko to
elementy zachodniej strategii anakondy, stosowanej przez Stany
Zjednoczone w celu uduszenia Rosji. To naturalne, że szukamy
sposobu, by na to odpowiedzieć. Na tym polega sens ostatniego
szczytu  Szanghajskiej  Organizacji  Współpracy.  Potrzebujemy
sojuszników na rzecz świata wielobiegunowego. I mamy szansę
ich pozyskania, tym razem już poza Zachodem.

Czas się obudzić
W istocie jesteśmy już na III wojnie światowej.

Co w tej sytuacji robić?

Po  pierwsze,  i  to  jest  najważniejsze:  dostrzegać
rzeczywistość, taką jaką jest. To bardzo ważne. Świadomość
społeczna nie nadąża za rozwojem wydarzeń, nie rozumie sensu
historii  i  nie  zdaje  sobie  sprawy  z  nieuchronności,  z
fatalizmu  zmian.  Wyobraźmy  sobie,  że  do  domu  podczas  snu
gospodarzy dostał się morderca. Albo, przeciwnie – zakradł
się, a oni, zdając sobie sprawę z zagrożenia, od razu się
obudzili. W tym drugim przypadku również wszystko może się
skończyć tragicznie, jednak jest jakaś szansa. Gdy zaś wszyscy
śpią, szans na ratunek nie ma. Rosjo, zbudź się!

Stan wojenny
Po  drugie,  należy  ogłosić  w  kraju  stan  wojenny  i  działać
zgodnie  z  jego  zasadami.  Być  może  nie  wszędzie,  lecz
przynajmniej  w  najbardziej  narażonych  na  niebezpieczeństwo,
kluczowych,  przede  wszystkim  przygranicznych  regionach.  W
tych, które już są na wojnie. A także w tych, których władze
obiektywnie i trzeźwo rozumieją sytuację, w której znalazł się
kraj. Pamiętacie, jak zachowywały się regiony podczas epidemii



koronawirusa?  Niektóre  wprowadzały  twardsze  środki,  inne
łagodniejsze.  Kreml  zaś  patrzył  na  to,  odnotowywał,
obserwował.  Teraz  jest  podobnie.  Wprowadzamy  stan  wojenny,
ogłaszamy  politykę  pod  jednoznacznym  hasłem  „Wszystko  dla
frontu,  wszystko  dla  zwycięstwa”.  I  ponosimy  za  to
odpowiedzialność.  Jeśli  zbytnio  się  pośpieszyliśmy,  nastąpi
korekta. Lecz co będzie, jeżeli się spóźnimy?

Gospodarka w trybie wojennym
Po trzecie, dostosowanie gospodarki do warunków wojennych. Być
może skrytykują mnie nienawidzący bloku ekonomicznego naszego
rządu patrioci, lecz widzę, że z gospodarką w Rosji – biorąc
pod uwagę trudne warunki – nie jest nagorzej. Sądziliśmy, że
to ona jest najsłabszym ogniwem, a tymczasem tak nie jest. Nie
chcę tu i nie mogę wnikać w szczegóły, ale najważniejsze jest
jedno: trzeba przestawić przemysł i system finansowy na tryb
wojenny. Wyposażenie naszych wojsk we wszystko, co niezbędne,
to  zadanie  każdego  z  nas.  Od  broni,  środków  transportu,
dronów, kamizelek kuloodpornych, środków bezpiecznej łączności
po odzież i lekarstwa. To dzisiaj kwestia życia i śmierci.
Zaopatrzenie armii i ochotników. I tutaj zapewne należałoby
wprowadzić najsurowsze zasady odpowiedzialności za korupcję.
Mrożą krew w żyłach wiadomości, które wszyscy słyszymy, o
nadużyciach związanych z zaopatrzeniem naszych wojskowych.

Mobilizacja rezerw
Po czwarte, mobilizacja społeczeństwa. Większość ekspertów i
tych, którzy dziś walczą, mówi, że potrzebujemy nie totalnej
mobilizacji,  lecz  pełnowartościowego  wyposażenia  i  napływu
wykwalifikowanych rezerwistów mających wojskowe doświadczenie
zawodowe. Tacy ludzie są, lecz trzeba stworzyć im warunki.
Zarówno  materialne,  jak  i  psychologiczne.  Potrzebujemy
twardych podstaw, by zmienić pokój (a ściślej – iluzję pokoju)
na wojnę. Powinna ich dostarczać machina informacyjna Rosji.



Ideologia przebudzenia
Po  piąte,  kultura  przebudzenia.  Społeczeństwo  powinno
przebudzić się do wojny. Potrzeba tu ogromnych wysiłków w
oświacie,  sztuce,  reorganizacji  sfery  informacyjnej.  Kim
jesteśmy? Kim jest nasz wróg? Skąd wziął się ten konflikt?
Jakie są jego przyczyny? Jakie są nasze tradycje, ideały i
wartości,  w  imię  których  przelewamy  teraz  krew,  cierpimy
niedostatek, wytrzymujemy ciosy?

Kim są oni? Skąd wzięła się ich nienawiść do nas? Dlaczego
postanowili nas zgładzić? Jaki świat chcą stworzyć?

Uczeni,  artyści,  filozofowie,  dziennikarze  i  nauczyciele
powinni na tysiące różnych sposobów dawać jasne odpowiedzi na
te pytania.

Kultura  przebudzenia  jest  też  ideologią.  Ideologią  naszego
Zwycięstwa.

Przyparci do muru
I na koniec: wielu z tych, którzy już się przebudzili, wciąż
myśli w kategoriach wierności / zdrady. To już przeszłość. Dla
zdrady nie ma już miejsca. Kości zostały rzucone, nie ma drogi
odwrotu. Ci, którzy są po naszej stronie, skazani są już przez
stronę przeciwną. Ci, którzy spróbują przejść na stronę wroga
zamierzającego nas zniszczyć, sami podpisują na siebie wyrok.

Owszem, nie walczymy z równym przeciwnikiem. Kolektywny Zachód
walczy o swoje globalne panowanie, a my wyłącznie o nasze
istnienie, życie, prawo bycia tym, kim jesteśmy. Oni mają się
jeszcze gdzie wycofać. My nie. Nas przyparto do muru.

Zachód atakuje nas na naszej ojczystej, rosyjskiej ziemi. Na
litość wroga nie ma co liczyć. Wszystkim wszystko wypomną.

Pozostaje tylko zwyciężyć. W imię poległych. W imię żywych. W



imię tych, którzy dopiero będą żyli, i którym może nie być
dane się narodzić. Wszystko zależy od nas.

prof. Aleksandr Dugin

Polska  na  skandynawskiej
ślepej uliczce

Polska najwyraźniej przyjęła skandynawski model polityki wobec
migrantów. Niestety, znany jest on ze swojej nieskuteczności
pod  względem  inicjowania  procesów  asymilacyjnych  oraz
charakteryzuje  się  uprzywilejowywaniem  imigrantów  względem
ludności tubylczej. Tym bardziej nasza sytuacja jawi się jako
komiczna w świetle faktu, iż nie tak dawno Polacy lubowali się
w dowcipkowaniu na temat skrajnej głupoty Szwedów czy Norwegów
(w najmniejszym stopniu Finów), której dopuszczają się wobec
roszczeniowych przybyszów.

Bez asymilacji
Okazuje się bowiem, iż my sami postępujemy w stosunkowo dużym
stopniu podobnie do naszych północnych, zamorskich sąsiadów.
Nie  szczędzimy  ukraińskim  imigrantom  pomocy  socjalnej,
pozwalamy  im  na  partycypowanie  w  systemie  tzw.  polityki
społecznej  mimo,  że  nie  tylko  nie  musieli  oni  do  systemu
świadczeń dorzucać się finansowo, ale wręcz znosimy wszelkie

https://myslpolska.info/2022/09/18/dugin-to-wojna/
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obciążenia  podatkowe,  które  niestety  nie  były  i  nie  są
kierowane do przedsiębiorców rodzimych. Poza nalepkami „polski
produkt”,  kolejne  polskie  rządy  nie  robiły  niczego
pożytecznego dla rozwoju lokalnej produkcji czegokolwiek, a
wręcz chętnie podkładały (i nadal to robią) nogę w postaci
obciążeń podatkowych, danin, składek oraz komplikowania prawa
podatkowego do takiego stopnia, iż sami prawnicy nie są pewni,
jak należałoby jego literę rozumieć.

Czynimy  wiele  w  kierunku  zahamowania  wszelkich  procesów
asymilacyjnych  ludności  napływowej.  Wprawdzie  zgodnie  z
przyjętymi przez badaczy nauk społecznych zasadami, iż duża
liczba migrantów, przybywających w stosunkowo krótkim odcinku
czasu  nie  sprzyja  inicjowaniu  procesów  asymilacyjnych,  nie
oznacza jednakże, iż nie ma sensu dołożyć wszelkich starań,
aby z poszanowaniem godności i odrębności etnicznej imigrantów
ukraińskich,  starać  się  wprzęgnąć  ich  w  nasz  system
polityczno-społeczny,  tak  aby  ci,  którzy  tutaj  założoną
rodziny  i  postanowią  pozostać,  utożsamiali  się  z  polskim
obywatelstwem (jeśli nie chcą już z polską kulturą).

Agresja zamiast wdzięczności
Niestety,  zamiast  tego  wolimy  wprowadzać  jako  przedmiot
obowiązkowy język ukraiński w szkołach (jak ma to miejsce w
jednej z gdańskich szkół, charakteryzującej się najwyraźniej
rodzajem czujności rewolucyjnej), zachęcamy do korzystania z
darmowych lub tańszych ofert mieszkaniowych, ulg podatkowych,
zapomóg,  życia  na  koszt  polskiego  podatnika  bez  wymogu
poszanowania dla samego gospodarza, czego symptomy odczuwamy
od  dłuższego  czasu,  czy  wręcz  dostrzegamy  ich  nasilenie.
Przykładem może być hotel w Toruniu, w którym przyjęci na
daleko  bardziej  korzystnych  zasadach  od  Polaków  Ukraińcy
poczuli się nawet nie jak we własnym domu, ale wręcz uznali,
że mają prawo do kompletnej demolki obiektu. Choć zachowanie
lokatorów  jest  karygodne,  hotel,  kierując  się  być  może
wrażliwością humanitarną, obwieścił w języku ukraińskim, iż



goście zostaną dn. 15 września br. przeniesieni do innego
ośrodka.  W  odpowiedzi,  Ukraińcy  umieścili  na  ogłoszeniach
obraźliwe  hasła  wraz  z  szowinistycznym  słownictwem  i  nie
odstąpili od zamieniania hotelu w ruinę.

Część Polaków nie może wyjść z podziwu nad sytuacją, gdzie
strona  pomagająca  miast  wdzięczności  otrzymuje  ze  strony
odbiorców  owej  pomocy  przejawy  agresji.  Otóż  ja  doskonale
sytuację  rozumiem.  Jeśli  pomagamy  komuś  bezmyślnie,  nie
żądając  niczego  w  zamian,  mając  poczucie  cywilizacyjnej
wyższości wobec Ukraińców (jak również Białorusinów i Rosjan),
asymilując się do przybyszów zamiast na odwrót (cóż za rodzaj
schizofrenii mentalnej!), nie możemy oczekiwać szacunku wobec
nas samych. Czynione jest bowiem wszystko to, na co po prostu
przyzwolimy,  wedle  zasady  „co  nie  jest  zakazane,  to  jest
dozwolone”.

Powtarzanie cudzych błędów
Z niedowierzaniem obserwuję proces odwrotny od tego, o którym
zwykło mi się uczyć w ciągu studiów, tj. przyjmowania zasad,
wartości oraz języka imigrantów przez ludność tutejszą oraz
przyzwalania  na  wszelkie  objawy  braku  szacunku  wobec
istniejących  w  naszym  kraju  standardów.  Nie  jestem
zwolenniczką siłowego wynaradawiania Ukraińców czy wdrażania u
nas  podobnych  rozwiązań,  jakie  przyjęto  na  Ukrainie,  np.
wprowadzania zakazu posługiwania się jakimkolwiek językiem w
przestrzeni  publicznej.  Wszak  to  nie  przystoi  państwu
demokratycznemu!  Jednakże  brak  zachęty  do  nauki  języka
polskiego  i  powiększanie  obszarów  jednolicie  zamieszkałych
przez Ukraińców, bezpłatnie lub za niewielką rekompensatą, na
zasadach uprzywilejowanych, może stać się zalążkiem tworzenia
się gett etnicznych podobnych do tych istniejących w krajach
skandynawskich.  Bariera  językowa,  zamknięcie  w  polityce
socjalnej,  okazywanie  nadmiernej  gościnności  poskutkują
problemami  podobnymi  do  tych,  jakich  nastręczyła  podobna
polityka narodowościowa Szwedom i Norwegom.



Można  oczywiście  bronić  stanowiska  nadmiernej  gościnności,
wykazując, iż w przeciwieństwie do przybyszów z Afryki, mamy
do  czynienia  z  migrantami  bliskimi  nam  kulturowo  i
historycznie. Z pewnością w dużej mierze mamy do czynienia z
ludźmi, którzy są, zarówno antropologicznie, jak i kulturowo
nam bliżsi niż Kameruńczycy czy Tunezyjczycy. Trudnym jednakże
jest  do  ukrycia  fakt,  iż  choćby  rozumienie  litery  prawa,
standardy  antykorupcyjne,  transparentność  procesów  i  zasady
funkcjonowania  procedur,  np.  urzędniczych  na  Ukrainie  są
daleko  odmienne  od  polskich.  Lepszym  byłoby  zostać  dla
migrantów dobrym przykładem do naśladowania, niż ustępować im
na  każdym  kroku,  co  prowadzić  może  w  dalszym  ciągu  do
niekorzystnych  modeli  zachowań  w  Polsce.

Terror i zastraszanie
Ostatnią kwestią – być może najważniejszą – jest powstawanie
poprawności politycznej w dyskursie publicznym w Polsce. Tak,
jak w Szwecji i w Norwegii nie wolno było podawać etniczności
przestępców, tak również nad Wisłą rozpoczął się już proces
zacierania  przez  służby  państwowe  określania  choćby
obywatelstwa osób dopuszczających się łamania prawa w naszym
kraju. Dochodzi również do tego, że zakazana jest wszelka
krytyka czy recenzja decyzji polskiego rządu względem Ukrainy
i  Ukraińców  pod  groźbą  postawienia  zarzutu,  iż  jest  się
współpracownikiem rosyjskiego wywiadu. Nie trzeba uciekać się
do  pisania  w  superlatywach  o  rosyjskich  rozwiązaniach
gospodarczych, politycznych czy społecznych. Wystarczy krytyka
kijowskich  elit  władzy  czy  umieszczenie  informacji  o
niepokojących  trendach  ideologicznych  pleniących  się  wśród
Ukraińców,  aby  zostać  okrzykniętym  „ruskim  trollem”  czy
„putinowską tubą propagandową”. Podobnie jak miało to miejsce
w  krajach  skandynawskich,  niszczy  się  pamięć  historyczną
Polaków, na siłę udowadnia się wyższość historii państwowości
imigrantów  nad  naszą  własną  (niekiedy  udowadnia  się,  że
świadomość  odrębności  narodowej  Ukraińców  pojawiła  się
wcześniej  od  polskiej,  choć  ogółem  nie  rozumiem  sensu



wartościowania  tych  kwestii),  ucisza  się  z  wysoką
skutecznością wszelkie objawy niezadowolenia z tego, jak są
traktowani  i  jak  zachowują  się  migranci  w  naszym  kraju.
Przyniesie  to  niestety  odwrotny  efekt  ku  tragedii  zarówno
Polaków jak i Ukraińców.

Niestety  moje  prognozy  malują  się  w  ciemnych  barwach,  a
zważywszy  na  całą  masę  incydentów  mających  miejsce  w
przeszłości polskiego „wymiaru sprawiedliwości”, tj. osadzania
osób  w  areszcie  bez  wyroku,  cenzurowania  niszowych,  lecz
starych,  tradycyjnych  polskich  gazet,  usuwania  filmików,  a
nawet całych kanałów na platformach typu YouTube, mniemam, że
następnym krokiem będzie najzwyklejsze w świecie zastraszanie
dziennikarzy,  uczonych  i  specjalistów  mających  choć  w
najmniejszym stopniu odmienne zdanie na temat spraw bieżących.
Najważniejszym zadaniem polskich służb nie będzie pilnowanie
porządku w okresie wzmożonego napływu ludności lecz ściganie
nieprawomyślnych osób.

Sylwia Gorlicka

Nazizm na Ukrainie

Od siedmiu miesięcy wciąż słyszymy i czytamy o niemal już
mitycznej  rosyjskiej  „denazyfikacji”  Ukrainy.  Zdecydowanej
większości ludzi w zachodnich społeczeństwach wydaje się to
całkowicie absurdalne i niedorzeczne. Abstrahując jednak od
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rzeczywistych intencji Rosjan (jakie by one nie były) warto
przyjrzeć się na spokojnie bliżej samemu zagadnieniu nazizmu
na Ukrainie.

O kogo konkretnie chodzi? Organizacji o takiej orientacji jest
wiele, skupmy się więc na najistotniejszych.

Swoboda
Utworzona w 1991 roku nosiła pierwotnie nazwę „Socjal-Narodowa
Partia  Ukrainy”.  Jej  współzałożyciel,  bezwzględny  Andrij
Parubij  został  w  rządzie  Poroszenki  szefem  Rady  Obrony  i
Bezpieczeństwa Narodowego, a Ihor Teniuch ministrem obrony. Na
wysokie stanowiska załapali się także Ołeksandr Sych i Ołeh
Machnickyj.

To  właśnie  Parubij  został  zaangażowany  do  pacyfikowania
rosyjskich protestów przeciw dyskryminującym tamtejszą ludność
ustawom, z którymi to protestami nie mógł poradzić sobie rząd
ukraiński.  Najdobitniejszym  przykładem  jest  masakra  2  maja
2014 r. w Domu Związków Zawodowych w Odessie. Choć strona
ukraińska  przerzuca  odpowiedzialność  na  Rosję,  to
najprawdopodobniej Parubij był inicjatorem prowokacji, która
doprowadziła do tego dramatu.

Prawy sektor
Powstałe w 2013 roku ugrupowanie od początku miało profil
militarny. Dmytro Jaroszowi, przywódcy tej partii, przypadła
posada zastępcy przewodniczącego Rady Obrony i Bezpieczeństwa
Narodowego.
Ciekawostką, niezbyt chwalebną, jest fakt, że we wrześniu 2013
grupa 86 członków Prawego Sektora przybyła do Polski, rzekomo
celem wymiany międzynarodowej. Finalnie odbyli w Legionowie
szkolenie z zakresu przeprowadzania rewolucji, za cichą zgodą
Radosława  Sikorskiego  i  Donalda  Tuska,  choć  ten  pierwszy
niezbyt  przekonująco  się  od  tego  odżegnuje.  O  wszystkim



napisał tygodnik „NIE”.

Wisienka na torcie – pułk „Azow”
Samodzielny  batalion  ochotniczy,  utworzony  w  2014  roku.
Posiada  swoje  struktury  partyjne,  wojskowe  i  milicyjne.
Pierwszym dowódcą był Andrij Biłeckyj. Członkowie od początku
chętnie pozowali do zdjęć z flagami z nazistowską swastyką i
flagami Bandery. Wolfsangel oraz Czarne Słońce – nazistowskie
symbole (ten pierwszy konkretnie Waffen SS) również stały się
wizytówką Azowców. Płynące zewsząd zapewnienia, że było to
dawno  i  nieprawda  nie  znajdują  odzwierciedlenia  w
rzeczywistości: nie tak dawno panowie z „Azowa” chwalili się
torturami i egzekucjami, wykonywanymi na rosyjskich więźniach
wojennych.  Z  kolei  według  niezależnego  dziennikarza  Piotra
Szlachtowicza  żołnierze  tej  formacji  wciąż  bez  skrępowania
obwieszają swoje pokoje swastykami i banderowskimi barwami, a
najwięksi  zwyrodnialcy  potrafią  gwałcić  dzieci  na  oczach
matek.  W  czasie  walk  od  lutego  potrafili  stosować  takie
zagrywki  jak  robienie  baz  obronnych  z  obiektów  cywilnych,
przemieszczanie się karetkami w celu zaskoczenia przeciwnika
czy chowanie się między cywilami w krytycznych momentach.

„Kropkę nad i” stanowi nagranie pojmanych obrońców Azowstalu,
na  którym  widać  ukraińskich  fanatyków  z  tatuażami  m.in.
Hitlera, SS czy orła Trzeciej Rzeszy.

Gdyby komuś było mało, członkowie pułku azowskiego utrzymują
kontakty z zagranicznymi grupami wyznającymi podobne wartości,
takimi jak włoska faszystowska Casa Pound, węgierski Jobbik,
niemiecka AfD czy amerykańscy biali supremacjoniści.

Ponadto 13 września Minister Jacek Siewiera, Sekretarz Stanu w
Kancelarii Prezydenta RP gościł w Warszawie żołnierzy „Azowa”,
zapewniając ich o polskim wsparciu. Po spotkaniu zostali oni
przedstawieni  w  mediach  jako  szlachetni  bohaterowie,
heroicznie walczący ze zdemoralizowanym wrogiem. Ręce opadają.



Wśród  pronazistowskich  organizacji  ukraińskich  od  samego
początku padają hasła o czystości krwi, wyższości białej rasy
oraz chęci oczyszczenia Ukrainy z Rosjan, Żydów i Polaków. Do
tej pory działania skupiały się głównie na zwalczaniu ludności
rosyjskiej na spornych terenach wschodnich. Krym, Donbas i
wiele innych miejsc – to właśnie tam nazistowskie bojówki
miały i mają okazję najbardziej się „wykazać”, szczególnie w
okresie Majdanu i udanego zamachu stanu. Ich członkowie biorą
aktywnie udział w bieżących starciach, jak również chociażby
oddział „Kraken”, uformowany przez weteranów „Azowa”. Wszystko
za zgodą obecnych i poprzednich władz Ukrainy. Mało tego.

Pułk  „Azow”  został  wcielony  do  Gwardii  Narodowej  Ukrainy,
finansowanej  przez  ukraiński  rząd,  jak  i  również  przez
amerykański.  Nie  może  więc  dziwić,  że  kiedy  w  grudniu
ubiegłego  roku  w  ONZ  odbyło  się  głosowanie  nad  rezolucją
potępiającą gloryfikowanie rasizmu i nazizmu, ze 181 krajów
tylko Ukraina i Stany Zjednoczone były przeciw (130 krajów
głosowało „za”, 49 się wstrzymało, w tym… Polska).

Od czego się zaczęło?
Po  II  wojnie  światowej  Amerykanie  zwerbowali  Reinharda
Gehlena, nazistowskiego agenta wywiadu, mającego na terenie
ZSRR siatkę szpiegów, którą w związku z tym aktywował – także
na terenie obecnej Ukrainy. Działał on do 1968 roku, kiedy
organizację przejął po nim Gerhard Wessel.

Przez  cały  czas  funkcjonowały  lub  funkcjonują  organizacje
(m.in.  OUN  Melnyka,  OUN  Bandery),  wydawane  były  i  są
czasopisma,  książki,  które  gloryfikują  nacjonalizm  w  duchu
Bandery, który był przecież nazistowskim kolaborantem. Swoje
dołożyli  również  różnego  rodzaju  historycy,  dziennikarze  i
„eksperci”, mający za cel wykonać swoją brudną robotę.

Wystarczyło  więc  żeby  Amerykanie  w  odpowiednim  czasie
wykorzystali  swoje  możliwości  i  kontakty,  kiedy  Wiktor
Janukowycz – prezydent Ukrainy – zdecydował się obrać kierunek



rosyjsko-azjatycki,  a  nie  europejsko-amerykański  i
zorganizować  mu  rewoltę,  z  pomocą  wszechobecnej  zachodniej
propagandy  i  dezinformacji,  która  zapewniła  przyzwolenie
społeczne.

Nasuwa się więc dość niepokojące pytanie: Czy nazizm rządzi na
Ukrainie? Odpowiedź twierdząca na to pytanie, to raczej zbyt
daleko idący wniosek, ale niewątpliwie nazizm za Bugiem jest
obecny, ma swoje wpływy i to w większym stopniu niż może się z
pozoru wydawać.

Źródło

Ukraina  sprzeda  węgiel
wycieńczonej wojną Polsce

Rząd  premiera  Morawieckiego  wzorowo  wypełnia  lockdown
energetyczny polegający na zamknięciu dostępu do tradycyjnych
źródeł energii. To karkołomne zadanie wymaga dużych wydatków.
Chodzi o miliardowe dopłaty w celu redukcji wydobycia węgla do
zera  w  polskich  kopalniach,  które  mają  być  ostatecznie
zlikwidowane. Takie są zobowiązania. Jak powiedział ostatnio
Andrzej  Duda-  rzeczą,  która  zadecydowała  ostatecznie  o
likwidacji polskiego górnictwa był krzyk. Krzyk z Brukseli i
muchy w nosie pana Klausa. Pod takim naciskiem ukorzyliby się
nawet  najwięksi.  Król  Jan  III  Sobieski,  Zwycięzcy  spod
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Maratonu, obrońcy Termopil nie wytrzymaliby aż takiej presji.
Polacy  są  niezadowoleni,  lecz  w  swojej  błyskotliwej
kalkulacji wiedzą, że albo Unia albo Putin, a jeżeli nie Putin
to Marsjanie, a w takiej sytuacji zagrożona byłaby demokracja.
Demokracja  czy  węgiel?  Wybór  jest  oczywisty.  Sytuację
rozumieją  też  Ukraińcy,  którzy  zapowiedzieli  swoją  pomoc
ogarniętej wojną Polsce. Gwoli precyzji nie tyle wojną co
lockdownem,  a  to  –  jak  już  tłumaczyli  wielokrotnie
przedstawiciele drugiego najstarszego zawodu na świecie – jest
zobowiązaniem najwyższej wagi.

Wspieramy  naszych  polskich  przyjaciół.  W  imieniu
Prezydenta Ukrainy jesteśmy gotowi do otwarcia kontyngentów
eksportu węgla do Polski.

100 tys. ton. Dużo czy mało? Optymiści myśleli o przynajmniej
kilku milionach. To stare myślenie z czasów, gdy w Polsce
rządziły  ruskie  onuce.  100  tys.  ton  to  przecież  aż  jedna
czwarta z tego co wyjechało z Polski na Ukrainę w pierwszej
połowie  tego  roku.  Jak  donosi  “Forum  Polskiej  Gospodarki”
Ukraina w ramach pomocy, a więc za darmo otrzymała do Polski
200 tys. ton węgla. (!!!)

https://fpg24.pl/wiemy-ile-wegla-eksportuje-polska/


“Mamy  wystarczające  zapasy  i  możemy  pomóc  naszym  braciom
przygotować się do tej zimy” – powiedział prezydent Ukrainy
Wołodymyr  Zełenski  i  wspomniał  również  o  możliwości
dostarczenia potrzebnej ilość energii. Uff… jak dobrze jest



mieć przyjaciół. Dzięki temu rząd PiS będzie mógł kontynuować
likwidację  tej  szkodliwej  dla  klimatu  gałęzi
przemysłu wydobywczego. Malkontentom zwrócę na koniec uwagę,
że bez tego czyli bez Wielkiego Resetu nie uda się  przejść z
aktualnej epoki mózgu łupanego do nowej, ale bardzo krótkiej,
o roboczej nazwie “lodowcowa”. Nie chodzi tylko o temperaturę,
lecz o konieczne zamrożenie wielu rzeczy, ale to już inna
historia.

Źródło

Ruski  troll  –  kolejne
wcielenie foliarza

Sytuacja  z  „pandemią”  wytworzyła  całkiem  nową  sytuację
dotyczącą mediów publicznych. O ile wcześniej daleko było do
możliwości  swobodnego  wypowiedzenia  się  przez  wszystkie
strony, o tyle w czasie COVID-19 brak rzetelnej debaty wszedł
na nowy poziom. Wydawałoby się, że gorzej już nie będzie. A
jednak…

Obecnie  jesteśmy  siłą  karmieni  skrajnie  antyrosyjską,
zachodnią  propagandą,  gloryfikującą  heroicznie  broniącą  się
Ukrainę, choć każdy, kto poznał korzenie tego konfliktu wie,
że w rzeczywistości ten medal ma dwie strony.

Strony „dementujące”, w ich mniemaniu, fake newsy („Demagog”,
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„Fake Hunter” itp.), zatrudnianie ludzi (nawet na cały dzień)
do wyłapywania niewygodnych treści, potajemne blokowanie stron
przez  ABW  bez  ujawniania  uzasadnienia  –  to  obecna
rzeczywistość.  Nawet  „Media  Narodowe”,  będące  na  pierwszej
linii frontu w walce z pandemicznym praniem mózgu, przeszły
pod skrzydła PiS-u (finansowanie z budżetu państwa, zmiany we
władzach, zakaz na profilu komentarzy sprzecznych z powszechną
narracją), co jest próbą niedostrzegalnego przeciągnięcia ich
widzów o wolnościowych poglądach na stronę rządu.

Problem nie tylko w tym, że narracja stała się całkowicie
jednostronna,  ale  że  MOŻLIWOŚĆ  DYSKUSJI  JEST  ELIMINOWANA
CAŁKOWICIE.  Na  portalach  nie  ma  już  możliwości  dodawania
komentarzy,  telewizje  opętańczo  klepią  na  jedno  kopyto,  a
widz/czytelnik ma być przekonany, że jest to jedyna słuszna
wersja, skoro innej nie ma. Jakakolwiek wątpliwość skutkuje
stygmatyzowaniem  określeniami  typu  „ruski  troll”,  „ruska
onuca”, a w skrajnych przypadkach taka osoba jest posądzana,
całkiem  serio,  o  kolaborację  i  szerzenie  rosyjskiej
propagandy.

Dochodzi  już  do  takich  absurdów,  że  kiedy  premier  Węgier
Victor Orban powiedział, że „wszystkie doniesienia na temat
Buczy  należy  sprawdzić,  gdyż  żyjemy  w  czasach  masowej
manipulacji”  i  dodał  „Chcemy  niezależnego  i  bezstronnego
śledztwa”, został zjechany od góry do dołu.



Podobny los spotkał irlandzką eurodeputowaną Clare Daly za te
słowa: „Historia pokazuje nam, że sankcje nie kończą konfliktu
zbrojnego i nie przynoszą pokoju. One sprawiają, że ludzie
cierpią, nie oligarchowie, ale zwykli ludzie. Ludzie w Rosji,
w Europie. I nie pomogą w ratowaniu życia ludzi w Ukrainie, bo
im więcej broni pakuje się na Ukrainę, tym dłużej będzie trwać
wojna. Tego pokoju nie osiągniemy z użyciem lufy pistoletu,
osiąga się go przez dyplomację, dialog”.

Wydawać by się mogło, że ustami tej dwójki przemawia zdrowy
rozsądek, a jednak nie! Przecież tylko szaleniec może żądać
bezstronnej  komisji  lub  rozsądnych  negocjacji.  Okazuje  się
więc,  że  wyroki  mają  zapadać  na  podstawie  medialnych
doniesień!  Oczywiście,  tylko  tych  z  Zachodu.

Koniec  końców  doszliśmy  do  bardzo  niebezpiecznej  sytuacji.
Media  propagandowe  i  większość  polityków  próbują  wytworzyć
precedens, gdzie obowiązuje jedyna słuszna wersja wydarzeń i
całkowity zakaz samodzielnego myślenia oraz wyrażania własnych
opinii.  Nie  można  pozwolić  byśmy  w  niedostrzegalny  sposób
przekroczyli tą granicę, bo może już nie być powrotu.

Źródło

Ukraiński  portal  kasuje
artykuł  o  wojskowych
odznaczeniach  z  wizerunkami
banderowskich zbrodniarzy
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W  czwartek  (15.09.2022)  ukraiński  portal  1bpost  usunął
artykuł  o  projekcie  wojskowych  odznaczeń  z  wizerunkami
banderowskich zbrodniarzy. Stało się to dwa dni po tym, jak
sprawę odznaczeń opisaliśmy na naszym portalu. Według portalu
1bpos.com medal z wizerunkiem Stepana Bandery oraz krzyż z
wizerunkiem Dmytro Klaczkiwskiego („Kłym Sawur”- dowódca UPA
na Wołyniu) miała zaprojektować kijowska filia firmy BBDO,
czyli amerykańskiej sieci agencji reklamowych.

Skasowanie artykułu to za mało, żeby zamieść sprawę pod dywan.
W Internecie nic nie ginie. Poniżej znajdziecie screeny ze
strony archiwizującej artykuły (po ukraińsku i po polsku) oraz
link do zarchiwizowanej wersji usuniętego tekstu.
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https://web.archive.org/web/20220913150339/https://1bpost.com/
2022/08/bbdo-ukraine-predstavyla-eskizy-novyh-bojovyh-nagorod-
zsu/

Po publikacji naszego artykułu o odznaczeniach z wizerunkami
ukraińskich ludobójców pojawiły się komentarze, że jest to
rosyjska  prowokacja,  bo  to  niemożliwe,  żeby  Ukraińcy
zaprojektowali takie odznaczenia. Osoby, które pisały takie
komentarze, wypierają oczywisty fakt, czyli to, że na Ukrainie
gloryfikuje  się  sprawców  ludobójstwa  na  Polakach.  W
ukraińskich  miastach  stoją  pomniki  Bandery,  Szuchewycza  i
Klaczkiwskiego. Ich nazwiskami nazywane są ulice i obiekty
użyteczności publicznej. Rok 2022 jest w obwodzie lwowskim
rokiem UPA. Rok 2019 był rokiem Bandery. A niedawno polski
minister  został  zaprowadzony  do  sali  szpitalnej,  w  której
wisiała  banderowska  flaga.  Czy  to  też  były  rosyjskie
prowokacje?

Usunięcie  artykułu  z  ukraińskiego  portalu  nie  zostało



poprzedzone żadnym dementi co do zamieszczonych tam treści.
Przez dwa dni po naszej publikacji była cisza, a potem artykuł
zniknął. Oby zniknęły również projekty odznaczeń z wizerunkami
banderowskich zbrodniarzy.

Źródło

Ukrainizacja Gdańska

Byliśmy dziś w Gdańsku. To już nie jest polskie miasto. I w
ogóle nie ma już w nim nic Polskiego.

Wszędzie,  niemal  na  każdym  kroku,  widać  barwy  narodowe
wrogiego nam państwa. Sino żółte flagi na większości pojazdów
komunikacji miejskiej, a te na których ich nie ma, są całe w
barwach wolnego miasta Gdańska z czasów III Rzeszy.

https://wprawo.pl/pilne-ukrainski-portal-kasuje-artykul-o-wojskowych-odznaczeniach-z-wizerunkami-banderowskich-zbrodniarzy/
https://ocenzurowane.pl/ukrainizacja-gdanska/


Autobus komunikacji miejskiej w Gdańsku z flagami Ukrainy i
Polski



Tramwaj w barwach Wolnego Miasta Gdańska

Co kilkaset metrów wiszą bilbordy w sino żółtych barwach z
napisem po ukraińsku, odnoszącym się do całkowicie fikcyjnego
bohaterstwa obrońców tzw. Wyspy Węży… Ruski korabl idi na
chuj, którzy po wykrzyczeniu tego hasełka, grzecznie złożyli
broń  i  poddali  się  rosyjskiej  marynarce  wojennej,  której
rzekomo stawili zdecydowany opór. Ale kłamstwo to jak widać
funkcjonuje ciągle w najlepsze i  nadal ogłupia mieszkańców
tego miasta i absolutnie nikt przeciwko temu wszystkiemu tam
nie protestuje. 



Z  kolei  w  innej  części  miasta  jest  Rondo  Wolnego  Miasta
Gdańska  1920  –  1939,  na  część  najbardziej  polakożerczych
Niemiec  okresu  dwudziestolecia  międzywojennego  i  czasów
nazistowskiej  III  Rzeszy  Adolfa  Hitlera.  O  budynku  poczty



polskiej,  na  które  zamiast  polskiej  nazwy  tej  placówki,
widnieje przedwojenna nazwa POSTAMPT już nawet nie wspominam. 

Depolonizacja i Ukrainizacja Gdańska postępuje w tempie nie
tyle nawet geometrycznym, co błyskawicznym. 



Prezydent Gdańska wykreowany przez PiS Aleksandra Dulkiewicz i
konsul Samostijnej





Pociąg kolejki podmiejskiej Gdańska w barwach Ukrainy

Myślę,  a  właściwie  jestem  tego  pewien,  że  obecny  etap
ukrainizacji tego polskiego miasta, jest zaledwie prologiem do
odłączenia go od Rzeczpospolitej i ponownego przyłączenia go
do  teutońskich  Niemiec,  pod  płaszczykiem  zapewnienia
ukraińskim nachodźcom dobrego samopoczucia i  pod pretekstem
tzw. europejskości miasta, gdzie jego polskość, nie miała dla
poprzednich, i jak widać nie ma dla obecnych włodarzy grodu
nad  Motławą  żadnego  znaczenia.  Tym  bardziej,  że  wedle
porozumień Poczdamskich tzw. Wielkiej Trójki z 1945 roku, o
czym mało kto wie, Gdańsk miał pozostać pod polską jurysdykcją
jedynie  przez  50  lat,  a  potem  jego  dalszą  przynależność
państwową miały uregulować osobne postanowienia  największych
mocarstw.  Dlatego  chyba  właśnie,  ostatnią  polską  jednostkę
wojskową, wyprowadzono z Gdańska w 1995 roku, bo operetkowej
brygady  weekendowego  wojska  obrony  terytorialnej,  nikt
poważny,  nie  traktuje  na  serio,  no  i  biura  WKU,  które
obsługuje wprawdzie jednostki Wojska Polskiego, ale wszystkie
one  znajdują  się  poza  Gdańskiem,  czyli  w  Gdyni,  Pruszczu
Gdańskim, Lęborku i Słupsku. To również nie jest dzieło pana



przypadka. 

A obecny, lewicowy kanclerz Niemiec Olaf Scholz, już otwarcie
mówi o ewentualnej rewizji granic z Polską, jeśli ta nadal
będzie żądać od Niemiec reparacji wojennych.

A Polacy nadal śpią, żyjąc w jakiejś zupełnie odrealnionej
rzeczywistości, że nas nic złego spotkać nie może. Czyżby?

Jacek Boki

Ukraiński atak na Polskę we
wrześniu 1939

Niemcy, Sowieci, nawet Słowacy – niemal wszystkie kierunki
najazdu  na  Polskę  we  wrześniu  1939  roku  zostały  szeroko
opisane w literaturze, upamiętnione, a w pewnej mierze także
rozliczone politycznie i prawnie. Nadal jednak pozostaje jeden
agresor, jeden front kampanii wrześniowej, który jest ukrywany
i  chroniony  przed  sprawiedliwą  oceną.  A  przecież  zbrodnie
ukraińskich  nacjonalistów  przeciw  narodowi  polskiemu  nie
zaczęły  się  wcale  w  1943  roku,  wraz  z  Rzezią  Wołyńską.
Przeciwnie, krwawy bunt ukraiński przeciw polskości trwał już
wówczas czwarty rok, a pierwsze zbrojne bandy OUN zbierały się
w lasach już w sierpniu 1939 roku, by – nie czekając nawet na
swych nazistowskich sojuszników – rzucić się na Polaków w
zamęcie pierwszych tygodni rozpoczynającej się wojny. Jeszcze

http://kresywekrwi.blogspot.com/2022/09/ukrainizacja-gdanska.html
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skrzętniej  skrywaną  tajemnicą  jest  jednak  fakt  kolaboracji
Ukraińców nie tylko z agresorem niemieckim. Ci sami ukraińscy
sąsiedzi stawiali bramy ku czci wkraczającego Wehrmachtu, by
po zorientowaniu się w zmianie sytuacji geopolitycznej równie
entuzjastycznie witać Armię Czerwoną. Byle tylko nowi panowie
/  „towarzysze”  nie  mieli  niczego  przeciwko  grabieniu  i
mordowaniu Polaków.

Raz bandyta – zawsze bandyta
To straszne, że właśnie ten element jest dziś ważniejszy od
jawnej  zdrady  i  kolaboracji  z  Niemcami,  ale  skoro  sami
ukraińscy szowiniści tak się tego wstydzą – to tym silniej
przypominajmy.  Jak  wiemy  z  uznanej  publikacji  Ryszarda
Szawłowskiego na temat agresji sowieckiej – w Pleszowicach,
gmina Popowice, powiat przemyski, miejscowi Ukraińcy najpierw
wystawili  bramę  powitalną  na  cześć  nazistów.  Gdy  jednak
wkraczający  niemieccy  żołnierze  wpadli  wprost  na  scenę
rabowania taborów z rannymi polskimi jeńcami – kazali ich
Ukraińcom  natychmiast  zostawić  w  spokoju  i  nawet  oddać
ukradzione konie. Jednak Niemcy cofnęli się, wykonując zapisy
protokołu  do  paktu  Ribbentrop-Mołotow,  a  wówczas  ci  sami
Ukraińcy równie frenetycznie witali Sowietów. I z bronią w
ręku  rozpoczęli  wyłapywanie  próbujących  się  przekradać  w
stronę Węgier i Rumunii polskich oficerów, mordując ich i
wydając  NKWD[i].  W  Horyńcu  było  podobnie  –  najpierw
czarnobrewy w strojach ludowych wręczały kwiaty wehrmachtowcom
pędzącym polskich jeńców, by potem równie chętnie udostępniać
się czerwonoarmistom[ii].

Podobnie zapamiętali to moi dziadkowie, z dziada pradziada
gospodarujący na Zamojszczyźnie. Mało kto pamięta, ale po 17
września,  witani  triumfalnie  przez  miejscowych  Żydów  i
Ukraińców, Sowieci na okres tygodnia wkroczyli do Zamościa.
Synowie  bogatych  miejscowych  Żydów,  od  setek  lat
korzystających  z  gościnności  Rzeczypospolitej  oraz  tłumek
wałęsających się bez przydziału ukraińskich urków – ochoczo
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sformowali wówczas oddział „Milicji Robotniczej”, który podjął
się  bohaterskiej  akcji  rewolucyjno-wyzwoleńczej  wyrzucając
(także przez okna) z polowego szpitala bezbronnych, rannych
polskich żołnierzy. Ponieważ nie wszyscy jednak zdali broń,
tej samej jeszcze nocy ktoś wrzucił milicjantom granaty przez
okno  posterunku  i  dzielny  oddziałek  jeszcze  szybciej  się
rozformował. Następnie Sowieci odeszli, a z nim część Żydów.
Skoro zaś Niemcy nie spieszyli się z obejmowaniem terenu –
Ukraińcy wrócili do zaczętego już w połowie września procederu
mordowania wracających do domów Polaków. Na marginesie wtrącę,
wśród  wracających,  którzy  przeżyli,  był  kapral  2  Pułku
Strzelców  Konnych,  Stanisław  Basaj,  brat  cioteczny  mojego
dziadka. Gdy na Ziemi Zamojskiej powstanie najpierw Chłopska
Straż, a potem Bataliony Chłopskie – stał się znany jako major
„Ryś”, co jednak opisałem w innych wspomnieniach.

Nazistowsko-sowiecki  kolaborant
Melnyk
Oczywiście też głównym sojusznikiem obu frakcji Organizacji
Ukraińskich  Nacjonalistów  pozostawały  hitlerowskie  Niemcy.
Faktem też jest, że poniekąd w ramach tego sojuszu, w okresie
współpracy Rzeszy z ZSSR, grupa Andrija Melnyka (bo były to
czasy  przyjaźni  melnykowsko-niemieckiej,  nie  to  co  teraz…)
przekazywała  NKWD  przygotowywane  przed  wojną  listy
proskrypcyjne  polskich  żołnierzy  zawodowych,  policjantów,
członków  Związku  Strzeleckiego,  nauczycieli,  urzędników,
inteligencji. Stały się one podstawą wywózek i bolszewickich
mordów na Polakach, co potwierdzają badania tak znakomitej
znawczyni tematu, jak dr Lucyna Kulińska[iii]. Bo ukraiński
szowinizm jest od strony metody czysto pragmatyczny i wszystko
mu jedno kto mu pomoże pozbyć się znienawidzonych Lachów.
Powinni o tym pamiętać wszyscy otwierający się na ukraińską
akcję osiedleńczą w Polsce, w duchu „jacy by nie byli, ale
chociaż Ruskich / komuchów nienawidzą”. Nie, 17 września jakoś
woleli i komuchów, i Ruskich, i oczywiście Niemców – każdego,
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byle pozwolił / pomagał mordować Polaków.

A nawet bez tego radzili sobie świetnie. Innym błędem jest
bowiem  postrzeganie  ukraińskich  wystąpień  we  wrześniu  1939
roku  jako  spontanicznych,  oddolnych,  niejako  sprowokowanych
jakimiś „polskimi represjami”. Tymczasem mieliśmy do czynienia
ze  zorganizowaną  akcją  dywersyjno-zbrojną,  mającą  na  celu
wsparcie armii nacierających na Polskę. Tak zresztą z dumą
przedstawia to historiografia ukraińska. Zwłaszcza przed 23
sierpnia  1939  roku  pomysł  wykorzystania  wystąpień
„powstańczych” OUN jako pretekstu do akcji niemieckiej przeciw
Polsce  był  jedną  z  opcji  składanych  na  biurku  Adolfa
Hitlera  przez  Abwehrę,  pilotującą  wówczas  ukraiński
nacjonalizm.  Do  tego  celu  miał  przecież  służyć  Legion
Ukraiński  Romana  Suszki  (zresztą  starego  petlurowca).
Faktycznie został on w końcu wykorzystany, a jego kilkuset
bojców doszło nawet do Stryja, jednak na rozkaz niemiecki
musieli się oni wycofać przed Armią Czerwoną.

Orgia ludobójstwa
Jak przypomniał to dr Grzegorz Motyka, recenzując pracę Wasyla
Szpicera  i  Wołodymra  Moroza  na  temat
krajowego prowidnyka OUN Wołodymyra Tymczija[iv], między 10 a
13  września  1939  roku  bojówki  ukraińskie  przeprowadzały
dywersje, ataki na władze cywilne a nawet na wycofujące się
jednostki polskie m.in. w Podhorcach, Borysławiu, Truskawcu,
Mraźnicy, Żukotynie, Uryczu, w pobliżu Mikołajewa i Żydaczowa.
Co  ciekawe,  ogłaszający  „przejęcie  władzy  w  imieniu
Samoistinnej Ukrainy” bojcy równie chętnie oddawali ową władzę
zarówno  w  ręce  wkraczających  wojsk  niemieckich,  jak  i
sowieckich. Byle tylko nikt nie przeszkadzał w takich mordach,
jak w Kolonii Jakubowce (57 spalonych zagród, ponad 20 Polaków
zamordowanych) czy w Sławetynie (85 zamęczonych na śmierć). W
Smeredynie bojówka ukraińska wyprowadziła do lasu i zatłukła
małżeństwo  ponad  80-letnich  staruszków,  pięciu  chłopców  w
wieku  10  –  14  lat,  czworo  dzieci  w  wielu  przedszkolnym,
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dziewięć kobiet w wieku 20 – 35 lat i dwie dziewczynki, lat 11
i  13[v].  Te  dwie,  podobnie  jak  wszystkie  kobiety,  przed
zabiciem  zgwałcono.  W  Dryszczowie,  17  września  ukraińscy
sąsiedzi wybili 32 Polaków, w tym głównie dzieci[vi]. Łącznie
tylko w Małopolsce Wschodniej i na Wołyniu we wrześniu 1939
roku zginęło co najmniej 3,5 tysiąca polskich mieszkańców. Wg
raportów  samej  OUN,  3610  Polaków  „wzięto  do  niewoli”,
przekazując bądź to Gestapo, bądź NKWD, ktokolwiek był pod
ręką  dostatecznie  zainteresowany.  Łącznie  antypolskie
wystąpienia przeprowadzono w 183 miejscowościach, mordując co
najmniej 796 osób. Osobnym, jednorazowym i przerażającym aktem
ludobójstwa  dokonanego  przez  ukraińskich  nacjonalistów
było wymordowanie 500 żołnierzy polskich we wsiach Stawyżany i
Obroczyn,  w  nocy  z  11  na  12  września.  Części  napadów
dokonywali ukraińscy dezerterzy – żołnierze Wojska Polskiego,
uciekający  z  bronią  i  dołączający  do  band,  prowadzonych
następnie przeciw polskim wsiom i wycofującym się oddziałom
WP[vii].

Fakty  są  bezwzględne,  co  musiał  przyznać  nawet  Instytut
Pamięci  Narodowej.  Ukraińcy  zabili  we  wrześniu  1939  roku
więcej Polaków niż wkraczający Sowieci.

…a  jeśli  znowu  wbiją  nam  nóż  w
plecy?
OUN była szykowana do wojny z Polską w sposób planowy. Rzecz
jasne tak, by wyglądało, że to ukraińscy naziści bronią się
przed polską agresją. W tym celu jeszcze latem 1939 roku w
dziewięciu z osiemnastu okręgów organizacji ogłoszono etapową
mobilizację i zorganizowano obozy dla prawie tysiąca bojców.
Oczywiście  też,  gdy  zaczął  się  odwrót  –  ukraińskie  wsie
złapały za siekiery i zaczęły sprawdzać czy buty cofających
się ułanów nie pasują na nogi czerni. I czy to też nie powinna
być lekcja dla dzielnych Sił Zbrojnych RP, szykujących się do
krótkiej, zwycięskiej wojenki z Rosją? Co się stanie, gdy
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zaczniemy ją przegrywać i „skracać własne linie”, mając za
plecami coś około 5 milionów ukraińskich przesiedleńców? I
jeszcze dobrowolnie dajemy Ukraińcom broń do ręki, śląc ją do
Kijowa  w  naiwnej  wierze,  że  posłużyć  może  tylko  przeciw
Moskwie…

Może  i  tym  razem  ukraińscy  sąsiedzi  nie  będą  potrzebować
polowych  opinaczy  naszych  żołnierzy.  Ale  radziłbym  nie
sprawdzać.  I  obyśmy  nie  musieli  się  zastanawiać  czy  „nie
wydadzą Ruskim”. Ich dziadkowie się nie krępowali. A myśmy ich
sami wpuścili na własne zaplecze…

Konrad Rękas

„Azow” w Belwederze

Wydawałoby się, że jednoznaczne wsparcie dla jednej ze stron
toczącego  się  na  Ukrainie  konfliktu  zbrojnego  nie  musi
oznaczać utożsamiania się z ideologicznym solidaryzowaniem się
 z jego najbardziej radykalną częścią. Tymczasem w Polsce
kwitnie od dłuższego czasu niezdrowa fascynacja cieszącym się
złą sławą batalionem „Azow”.

Neonazistowskie fascynacje
Początkowo  dotyczyło  to  wąskich,  ekstremistycznych  grupek
neonazistowskich  i  wtórującej  im  od  lat  parlamentarzystki
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PiS  Małgorzaty  Gosiewskiej.  Teraz  do  grona  ośrodków
legitymizujących „Azow” dołączyła Kancelaria Prezydenta RP.

12 września w Belwederze gościła grupa przedstawicieli tej
organizacji  terrorystycznej,  wraz  z  członkami  rodzin
znajdujących się w niewoli rosyjskiej „obrońców Mariupola”.
Bojowników przyprowadził do prezydenckiej rezydencji ambasador
Ukrainy  w  Warszawie,  Wasyl  Zwarycz.  Być  może,  po  okresie
pewnej wstrzemięźliwości w pierwszych tygodniach po objęciu
placówki,  ten  pochodzący  z  Ukrainy  Zachodniej  dyplomata
zapragnął  pójść  w  ślady  swego  skandalizującego
poprzednika, Andrija Deszczycy. Kancelaria Prezydenta mu to
chętnie ułatwiła.

Bojówkarzy przyjął oficjalnie Jacek Siewiera, wojskowy lekarz,
od  czerwca  sekretarz  stanu  w  kancelarii  Andrzeja  Dudy.
Towarzyszyli  mu  przedstawiciele  kierownictwa  Wojskowego
Instytutu  Medycznego,  bo  właśnie  kwestiom  pomocy  medycznej
rannym poświęcone było oficjalnie spotkanie.

Na  oficjalnych  profilach  Kancelarii  Prezydenta
mogliśmy  przeczytać,  że  Siewiera  przyjął  „bohaterskich
żołnierzy  Pułku  Azow”.  Spotkanie
obszernie relacjonowano również na stronie internetowej. Nikt
nawet nie próbował ukrywać z kim zasiedli do stołu polscy
urzędnicy prezydenccy.

Gruzin  z  ferajną  spod
znaku Wolfsangel
Do  Belwederu  wraz  z  ambasadorem  Zwaryczem  przybył
m.in. Gieorgij Kuparaszwili, Gruzin, wymieniany jako jeden z
założycieli „Azowa”. Nie byle kto, bo instruktor „azowskich”
bojówkarzy, którego swoim przyjacielem określa egzotyczny były
prezydent  Gruzji  Michaił  Saakaszwili.  „Swego  czasu  do
utworzenia pułku ‘Azow’ ściągnąłem Giję Kuparaszwili, który ze
mną pracował (…). Poprosił mnie o zgodę, a potem spotkałem się

https://twitter.com/prezydentpl/status/1570076147026743297?ref_src=twsrc%5Etfw%7Ctwcamp%5Etweetembed%7Ctwterm%5E1570076147026743297%7Ctwgr%5E54e9ff9b42e7d026d207c4172261c04985d288a9%7Ctwcon%5Es1_&ref_url=https%3A%2F%2Fkresy.pl%2Fwydarzenia%2Fczlonkowie-pul
https://www.prezydent.pl/kancelaria/aktywnosc-ministrow/spotkanie-ministra-jacka-siewiery-z-delegacja-z-ukrainy,58615


z dowódcą pułku i razem stworzyliśmy plan tego, jak pomagać
będą Gruzini” – opowiadał niedawno o swoim ochroniarzu stojący
w roli oskarżonego przed sądem w Tbilisi Saakaszwili.

Gieorgij  Kuparaszwili,  współzałożyciel  i  szkoleniowiec
„Azowa”.

Kuparaszwili   miał  być  wcześniej  szkolony  w  amerykańskiej
akademii  West  Point  i  innych  ośrodkach  wojskowych  Stanów
Zjednoczonych.  Pojawiły  się  również  informacje,  że
uczestniczył  w  kilku  konfliktach  zbrojnych,  zapewne  na
obszarze postradzieckim.

https://ru.netgazeti.ge/36190/


Władisław  Żajworonok  z  z  nieodłączną  symboliką  „Azowa”
(Wolfsangel).

Wraz  z  nim  na  spotkaniu  byli  Artur  Lipka  oraz  Władisław
Żajworonok,  którzy  po  dostaniu  się  do  niewoli  rosyjskiej
zostali z niej następnie zwolnieni w wyniku wymiany jeńców.
Ten drugi zdążył już w ostatnich miesiącach wystąpić w szeregu
ukraińskich  mediów,  dumnie  obnosząc  się  w  koszulce  z
niemieckim  Wolfsangel.  Była  jeszcze  żona  znajdującego  się
nadal  w  niewoli  rosyjskiej  dowódcy  „Azowa”,  Denisa
Prokopienki,  w  przeszłości  chuligana  i  pseudokibica  Dynama
Kijów.

O  neonazistach  z  „Azowa”  w
amerykańskim Kongresie
W czerwcu 2015 roku amerykańska Izba Reprezentantów w czasie
debaty  nad  budżetem  obronnym  dyskutowała  m.in.  kwestie
wsparcia dla „Azowa”. Kongresmeni John Conyers (demokrata z
Michigan)  i  Ted  Yoho  (republikanin  z  Florydy)  złożyli
wówczas  poprawkę,  w  której  zapisali  zakaz
wspierania  „ukraińskiej  neonazistowskiej  formacji
paramilitarnej,  pułku  ‘Azow’”.

https://www.bloomberg.com/opinion/articles/2015-06-12/ukraine-s-neo-nazis-won-t-get-u-s-money


Conyers argumentował, że „gdy skończy się wojna, będą oni
stanowić zagrożenie dla ukraińskich władz i samych Ukraińców.
Tak  już  było  wiele  razy,  czego  najlepszym  przykładem  są
mudżahedini w Afganistanie; takie grupy nie złożą broni po
zakończeniu konfliktu”. Później poprawka została usunięta, pod
naciskiem Pentagonu, który – jak się okazuje – uznawał „Azow”
za  pożyteczny  instrument,  ignorując  przestrogi  Conyersa  i
wielu innych.

Był to zresztą ruch łatwy do przewidzenia i wpisujący się w
politykę  amerykańską,  także  tą  współczesną.  Efraim  Zuroff,
szef biura Centrum Wiesenthala w Jerozolimie stwierdził na
kanwie  amerykańskiej  dyskusji  o  wsparciu  „Azowa”,  że  „w
ostatnich  latach  Stany  Zjednoczone  konsekwentnie  ignorowały
gloryfikację nazistowskich kolaborantów, przyznawanie grantów
tym,  którzy  walczyliby  u  boku  nazistów,  usprawiedliwianie
stawiania znaku równości pomiędzy zbrodniami nazistowskimi i
komunistycznymi przez niektóre kraje w imię różnych interesów
politycznych”.

Szkoła imienia szefa OUN
Struktura  odwołująca  się  do  symboliki  i  nawiązująca  do
tematyki  nazistowskiej  nie  może  być,  z  natury  rzeczy,
przyjazna Polsce. „Azow” to formacja w sensie ideologicznym,
wbrew  zapewnieniom  jej  polskich  wielbicieli,  jednoznacznie
negatywnie nastawiona do Polaków. Wynika to choćby z faktu
wyznawania przez jej kierownictwo dość egzotycznej doktryny o
rzekomym  nordyckim  pochodzeniu  Ukraińców.  Według  niej,
otaczający  ów  mityczny  naród  waresko-ukraiński  żywioł
słowiański  jest  nie  tylko  w  stosunku  do  niego  pośledni
(podludzie),  ale  też  wrogi.  Polaków,  Rosjan,  Białorusinów
należy  zatem  wytrzebić  lub  podporządkować.  Niczym  w
nazistowskim  Generalplan  Ost.

Wspomniany  już  gruziński  pułkownik  rezerwy  i  szkoleniowiec
„Azowa”, Kuparaszwili, stał na czele założonej przez „azowców”

https://www.jpost.com/diaspora/us-lifts-ban-on-funding-neo-nazi-ukrainian-militia-441884


szkoły wojskowej, noszącej imię Jewgienija Konowalca. Postać
patrona  prowadzonej  przez  Gruzina  placówki  w  Polsce  może
kojarzyć  się  dość  jednoznacznie.  Konowalec  był  w  latach
1921-1929 komendantem Ukraińskiej Organizacji Wojskowej (UWO),
a  następnie  stanął  na  czele  OUN.  Głównym  pomysłem  na
działalność tego finansowanego przez niemiecki wywiad wojskowy
nacjonalisty  było  organizowanie  zamachów  terrorystycznych
przeciwko  Polsce  i  Związkowi  Radzieckiemu,  co  doprowadzić
miało do wybuchu konfliktu zbrojnego i powstania na terenie
obu tych państw samostijnej Ukrainy. Na niego samego udanego
zamachu w 1938 roku w Rotterdamie dokonał słynny późniejszy
generał  radzieckich  służb  specjalnych,  w  połowie  zresztą
Ukrainiec, Paweł Sudopłatow.

Środowisko „azowców” to nie tylko neonaziści czy rasiści. To
również  ludzie  wprost  odwołujący  się  z  nabożną  czcią  do
sprawców  ludobójstwa  Polaków  na  Wołyniu.  Wszelkie  próby
wymazania tych wątków z ich obecnych oświadczeń i działalności
skazane są na porażkę. Częścią tożsamości tego środowiska jest
bowiem  zdecydowana  antypolskość,  która  uległa  zapewne
przejściowemu  wyciszeniu  na  czas  obecnego  konfliktu.

Nietrudno przewidzieć, że ludzie ci stanowić będą bezpośrednie
zagrożenie dla samej Ukrainy, ale również dla Polski i całego
naszego  regionu  Europy.  Rozmowy  z  terrorystami  nigdy  nie
przynosiły  specjalnych  efektów.  Przekonywały  się  o  tym  w
przeszłości  władze  II  Rzeczypospolitej,  których
przedstawicieli  banderowcy  mordowali  na  ulicach  polskich
miast. Nawet tych, którzy do ukraińskiego szowinizmu odnosili
się ze zrozumieniem i atencją. Historia lubi się powtarzać.
Możemy  jeszcze  pożałować  legitymizacji  „azowców”  przez
najwyższe polskie władze.

Mateusz Piskorski

https://kresy.pl/wydarzenia/regiony/ukraina/ukrainscy-nacjonalisci-szykuja-we-lwowie-marsz-haslem-lwow-dla-polskich-panow/?swcfpc=1
https://myslpolska.info/2022/09/19/piskorski-azow-w-belwederze/


Nadchodzi druga fala?

Od 24. lutego wjechało do Polski i pozostało ok. 5,9 miliona
obywateli Ukrainy. Z tej grupy tylko 770 tysięcy, tj. 13 proc.
podjęło legalną pracę. Reszta żyje z zasiłków, na które wydano
już 15,9 miliarda złotych. Z prywatnych kieszeni poszło z
kolei  co  najmniej  10  miliardów  zł  –  i  nie  uwzględnia  to
bezpośredniej  pomocy  dla  Ukrainy,  finansowej,  w  sprzęcie
wojskowym,  paliwach  ani  energii,  jak  również  zysków  nie
uzyskanych  przez  polskie  przedsiębiorstwa  i  gospodarstwa  w
związku z bezcłowym wpuszczaniem na nasz i europejski rynek
produkcji ukraińskiej. Dalej, co ciekawe, liczba dzieci wśród
przybyszów to zaledwie 800 tysięcy (choć wg danych ze szkół i
przedszkoli – uczęszcza do nich jedynie 200 tysięcy). Tylko
więc co szóstka imigrantka byłaby samotną matką, zakładając,
że faktycznie przyjechały same kobiety w modelu 1+1. Jeśli z
dwójką dzieci – to ledwo co dwunasta. A jeśli nawet rodziny
2+2 (bo może tatuś zwolniony od służby wojskowej) – to skąd
się wzięła i co robi u nas pozostałe 4,3 miliona, czyli 73
proc. przesiedleńców?

Ukraińskie 40 procent Polski
I tak, podobnie jak w przypadku COVID-a w tym momencie prostej
dyskusji na nieskomplikowanych liczbach – zaczyna się krzyk.
Wtedy było to „Czy chcecie mieć tyle trumien, co w Bergamo?!”,
a dziś „Czy chcielibyście, żeby to wam zbombardowali domy?!”.

https://ocenzurowane.pl/nadchodzi-druga-fala/
https://www.tvp.info/61747539/ukraincy-znajduja-prace-w-polsce?fbclid=IwAR35KfCQ8GQYcLgrrte_16wi75dw-W60Qq8mudYEMlvkO62Fgu6PlPKBmaM
https://www.tvp.info/61747539/ukraincy-znajduja-prace-w-polsce?fbclid=IwAR35KfCQ8GQYcLgrrte_16wi75dw-W60Qq8mudYEMlvkO62Fgu6PlPKBmaM
https://www.gazetaprawna.pl/wiadomosci/kraj/artykuly/8499759,pie-oszacowal-prywatne-wydatki-polakow-na-pomoc-dla-uchodzcow-z-ukrainy-na-10-mld-zl.html
https://www.gazetaprawna.pl/wiadomosci/kraj/artykuly/8499759,pie-oszacowal-prywatne-wydatki-polakow-na-pomoc-dla-uchodzcow-z-ukrainy-na-10-mld-zl.html
https://polskieradio24.pl/5/1222/artykul/3024604,pomoc-od-pierwszych-dni-wojny-polska-okazala-ukrainie-bezprecedensowe-wsparcie
https://polskieradio24.pl/5/1222/artykul/3024604,pomoc-od-pierwszych-dni-wojny-polska-okazala-ukrainie-bezprecedensowe-wsparcie


Cóż, jak wiemy po raporcie Amnesty International można by to
zbyć  odesłaniem  pytającego  do  władz  Ukrainy  lokujących  w
tychże domach mieszkalnych z cywilami własne oddziały zbrojne,
aby celowo ściągnąć ostrzał. Jeszcze dokładniejsza odpowiedź
brzmi jednak: A CO TO MA DO RZECZY? Wjechała do nas masa ludzi
odpowiadająca  mniej  więcej  1/6  liczby  mieszkańców  naszego
kraju. W okolicach Warszawy, Wrocławia, Gdańska i Szczecina
oraz na Podkarpaciu Ukraińcy stanowią obecnie do 40 proc.
populacji.  Nie  pracując,  nie  płacąc  podatków,  pobierając
zasiłki,  korzystając  z  ochrony  zdrowia  i  w  przeważającej
większości nie będąc legendarnymi samotnymi matkami z dziećmi.
To są fakty, o czym tu dyskutować?

W Polsce ogrzejemy ich za nasze
Najciekawsze, że podstawowe dane na temat zasiedlania Polski
przez  Ukraińców  nie  są  wcale  tajne.  Nie  zdobywa
ich konspiracyjna międzynarodówka agentów Putina, a przeciwnie
–  liczbami  tymi  chwalą  się  władze,  podają  je  oficjalne
publikatory. A mimo to, znów trochę podobnie jak w przypadku
COVID-19,  nawet  zupełnie  oczywiste  statystyki  nie  budzą
niczyjego zrozumienia, osłonięte odpowiednią interpretacją i
komentarzami. Te skutecznie pokrywają m.in. fakt, że jesienią
i zimą również na Ukrainie będzie drożej, ciemniej i zimniej.
A  skoro,  jak  zatrwożył  świat  Jurij  Witrenko,  szef
NAFTOHAZU,  trzeba  będzie  w  nadchodzącym  sezonie  grzewczym
obniżyć  temperaturę  w  ukraińskich  mieszkaniach  do  17-18
stopni, to czemu by nie przenieść się do ciepłej i gościnnej
Polski,  gdzie  za  media  płacą  przesiedleńcom  państwo  i
samorządy?

Będzie ich co najmniej 10 milionów
Dane z Ukrainy nie pozostawiają złudzeń. Do Polski wybiera się
z kolejną falą przesiedleńczą co najmniej 3 miliony ludzi, a
liczba ta może spokojnie sięgnąć kolejnych 5 milionów. I będą

https://www.amnesty.org/en/latest/news/2022/08/ukraine-ukrainian-fighting-tactics-endanger-civilians/?fbclid=IwAR2q48bzMdP9cp1t44AkpJ6dhhOSBH-gCjSKxK4ay30qQcOmYCgAVDYCEIY
https://www.rp.pl/konflikty-zbrojne/art36947141-szef-naftohazu-zima-na-ukrainie-bedzie-bardzo-zimna-gromadzcie-koce
https://www.rp.pl/konflikty-zbrojne/art36947141-szef-naftohazu-zima-na-ukrainie-bedzie-bardzo-zimna-gromadzcie-koce
https://www.rp.pl/konflikty-zbrojne/art36947141-szef-naftohazu-zima-na-ukrainie-bedzie-bardzo-zimna-gromadzcie-koce


to przybysze w zasadniczo odmiennej od poprzedników sytuacji
materialnej. Wbrew bowiem bajkom serwowanym rozczulającym się
Polakom – najpierw przyjechali ci lepiej sytuowani, po prostu
przygotowani  do  emigracji  i  w  ogóle  nie  zagrożeni,  bo
pochodzący przeważnie z centralnej Ukrainy, do tej pory nie
objętej zresztą walkami. Tymczasem teraz wali do nas ukraińska
bieda.  A  ta  po  dekadach  reform  i  prozachodniego  kursu
faktycznie jest jeszcze głębsza od polskiej. Oczywiście, można
by w związku z tym pocieszać, że nowoprzyjeżdżający będą nieco
chętniejsi do pracy od poprzedników. Sęk w tym, że po pierwsze
pracy w takich ilościach w Polsce nie ma. Po drugie – w
efekcie spadłyby też płace dla polskich pracowników. A po
trzecie – pracować? Naprawdę w to wierzycie? A po co, skoro z
waszych podatków zapłacą im zasiłki, dadzą wszystko za darmo i
jeszcze nie pozwolą zmarznąć? Najwyżej Polakom będzie troszkę
chłodniej, nic to!

Zachód nie chce przybyszów
Inne  narody  uczą  się  szybciej,  niestety.  Zjednoczone
Królestwo, główna obecnie siła Zachodu podtrzymująca reżim w
Kijowie własnym zasobem imigracyjnym gospodaruje bardziej niż
wstrzemięźliwie,  najpierw  nie  udzielając  w  ogóle  wiz
Ukraińcom, a następnie kanalizując ich w swojej najbardziej
nielubianej części – Szkocji. Szkoci, równie czuli jak Polacy
na opowieści o „obronie niepodległości”, początkowo dali się
na  to  złapać,  jednak  gdy  głośne  stały  się  problemy  z
roszczeniowością  przybyszów,  nieskorych  do  pracy,  za  to
chętnych do przedłużania swych darmowych pobytów u miejscowych
rodzin,  zaś  pomoc  państwowa  nie  nadchodziła  –  aż  10.000
początkowych  ochotników  wycofała  się  z  programu  Homes  for
Ukraine. To aż połowa chętnych. W efekcie mówi się już wprost
o przeniesieniu 18.000 Ukraińców do obozów dla uchodźców. I
nie ma zmiłuj się – wojna trwa i nikt nie ma zamiaru tworzyć
przybyszom warunków lepszych niż własnym obywatelom. A u nas
jest ich 328 razy więcej!

https://www.dailymail.co.uk/news/article-11173077/Influx-18-000-Ukrainians-Scotland-live-refugee-centres-living-cruise-ships.html
https://www.dailymail.co.uk/news/article-11173077/Influx-18-000-Ukrainians-Scotland-live-refugee-centres-living-cruise-ships.html


(Od)ruch oporu
Tak jak i z COVIDem, przesiedleńczą żabę wgotowano Polakom
powoli. Nikt jakoś nie zastanawiał się ile ta wojna potrwa,
jak długo trzeba (?) będzie pomagać, do kiedy przybysze u nas
zostaną. Jakoś tak samo się rozumiało, że będzie to góra kilka
tygodni. No i wyszło jak poprzednio. Tamta pandemia została z
nami na dłużej, zapewne na stałe, bez szczepionek i poluzowań.
I jak wtedy, z czasem ludzie zaczynają się budzić i ośmielać.
Co  bardziej  durnowate  (czyli  w  sumie  wszystkie)  medialne
wrzutki na temat wiekopomności polskiej pomocy Ukrainie są
szeroko wyśmiewane w internecie, a i w realu nerwy Polakom
zaczynają  puszczać.  I  trudno  się  dziwić.  Ale  jednostkowa
agresja  i  narastająca  frustracja  niczego  przecież  nie
załatwią. Nawała idzie na Polskę. Prawdziwa, nie wymyślona.
Nikt  przeciw  niej  nie  postawi  Polakom  płotu.  Musimy  się
obudzić.

Konrad Rękas

https://www.tvp.info/62183106/warszawa-polacy-zaatakowali-ukraincow-i-bialorusina-jest-nagranie?fbclid=IwAR1Zzx_6tqt4hOnRyLqAxnVxjaZoxv4Z29txUUyAnaDlCxib6T-NEKGn54E
https://www.tvp.info/62183106/warszawa-polacy-zaatakowali-ukraincow-i-bialorusina-jest-nagranie?fbclid=IwAR1Zzx_6tqt4hOnRyLqAxnVxjaZoxv4Z29txUUyAnaDlCxib6T-NEKGn54E

